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JEDEN DZIEŃ Z ŻYCIA 


OLIVIERA KROMVELA. 


Lew przebudzony nie zna miar srogości, 
Strasznym jest tygrys kiedy się zacieka, 
Lecz najstraszniejszem % wszystkich okropności 
Jest niezawodnie szaleństwo człowieka. 
Srogo ten błądzi, kto w ślepego dłonie 
Boskiego świata pochodnię podaje, 
da mu nie świćcz, tylko zgubą płonie ,. 
Zamienia w popiół i miasta i kraje. 
Szyller. 
1. 


W Dowrze, w zajezdnym domu pod Kor- 
sarzem, zebrało się wieczorem wielu majt- 
ków z okrętu »Wąż Grzechotka.« 

Pora była jesienna, silny wiatr dał od 
północy, o okna obijał się dćszcz kroplisty. 
Do izby przybywało coraz więcćj gości, 
w koło stały pełne dzbany. Jedni śpićwali 
rubaszne piosnki, drudzy rozprawiali o bi- 
twach, w których niedawna odważny Blake 
odniósł zwycięztwo nad najsławniejszymi 
bohatćrami Holandyi: Rujterem i Tromp- 
sem. Rokowano Anglii zupełną przewagę 
na morzu. 

Gdy watek rozmowy się wysnuł, sternik 
okrętu, mężczyzna olbrzymiego wzrostu, 
zapytał obok siedzącego : 

»Powiódz mi Tomaszu , co tćż dziś przy» 
darzyło się kapitanowi? Wszakto bywało 
zawsze odwidza swoich ludzi, skoro za 
szczęśliwą podróż mógł z nimi z pełnego 
dzbana się napić. Do stu katów! Cały dzień 
przebywa na piętrze u tych nieznajomych, 
jakaś tajemnica wszystko okrywają , jak gdy- 
by tu czart wić o co, chodziło.« 

»Co w tóm, to wam należytćj odpowiedzi 
nie dam. Co mnie tam obchodza jakieś spra- 
wy kapitana z kobićtami! Niech mnie od 
jakićjkolwiek znajomości z ta nienawistną 
płcia niebo na zawsze ochrania! Tylko je- 
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dna siedziała mi przez rok na karku , ale od 
tego czasu wolę zabrać znajomość z traba 
morska, niż z którą z tego dokuczliwego 
plemienia gaska.« 

»Jakiś ty dziwny, twoją jędzę domową 
porównujesz z londyńskićmi pięknościami! 
Czyli myślisz, iż nasz kapitan nie umić wy- 
brać P...« 

»Mów co chcesze, roześmiał się majtek, 
»ja wszystkie kobiety zarówno nienawidzę, 
czy tam na ich żaglach powićwaja jedwabne 
bandery, czy podarte szmaty. Ale patrz tam 
stoi jakiś nieznajomy, może ci na twoje za- 
pytania edpowić. Ale ja pewny jestem, Że 
ten mrukłiwy borsuk ladowy wierutnie ci 
nakłamie.« 

I wskazał na człowieka w wieku pode- 
szłym , który zdawał się być z orszaku nie- 
znajomych kobiót. 

Sternik między innómi własnościami Že- 
głarza posiadał dosyć wielką dożys cieka- 
wości; nie zaniedbał zatem pójść za daną 
mu radą. Napełniwszy na nowo śklankę, pod- 
niósł się z powaga, a pokręcajac wasa, prze- 
mówił do przybysza: 

»Szanowny masztalórzu, czyli jaki tam 
urząd u swoich dam piastujesz; oto sternik 
okrętu: Wąż Grzechotka, zamyśla wypić za 
zdrowie twoieh pań; bądź też tak dobry i 
powićdz nam, co one sa za jedne ijak się 
zowią. Do tego jeszcze wyświadczysz nam 
usługę, jeźli i ty z pełnege dzbana wypi- 
jesz na to zdrowie.« 

»Mój majtku«, odpowiedział nieznajomy 
z zdziwieniem..... 

»Sterniku, chciałeś powiedziećc, przerwał 
mu mowę, sto jest moja posada, na której 
już przez lat dwanaście po wszystkich mo- 
rzach kieruje Grzechotką.« 
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»A więc panie stórniku, jeźli ci się tak 
podoba, uznając zaszczyt, jaki moim paniom 
wyświadczyć chcecie, powićin wam, iż star- 
sza dama zowie się lady Anna Sidnej, młod- 
sza zaś miss Editha, jej córka, jedynaczka. 
Są w podróży do Francyi. Rząd wydał im 
paszporta, a przewiezienie do Kaletu jest, 
oile mi wiadomo, w gotówce zapłacone. Oto 
wszystko, co was obchodzić może. "zj 
wając sięc, dodał z przycinkiem, »iż waszą 
ciekawość zaspokoiłem, wypróżnię teraz tę 
śklankę za pomyślność naszćj podróży i za 
zdrowie osady okrętu Grzechotka. A do tej 
panie stćrniku i ciebie liczę.« 

Wypił i równie spieszno opuścił zgroma- 
dzonych, jak niespodzianie zjawił się był 
między nimi. 

»I cóż powićsz na tak krótką odpowiedź, 
zapytał stćrnika rubaszny Tomasz. Ten zaś 
jeszcze zdziwiony wpatrywał się w drzwi, 
którędy wyszedł służący lady Sidnej. 

»Niech go kaci wezmą«— odpowiedział 
w gniewie ł znowu przysunął się do dzbana. 

W kacie przy kominku grzał się mężczy- 
zna osłonięty płaszczem. Nie uważano go 
dotad. Słyszac wymówione imię lady Sidnej, 
wzdrygnał się i wkrótce za służacym wy- 
biegł na podsień. Tam uchwycił go za ra- 
mię. Służący zdziwiony obzićra się, i jakby 
go zawrót głowy napadł, o kilka kroków 
się cofa. 

»Czy podobnae, zawołał po chwili, »żeby 
umarli wstawali—lecz może mnie moje oko 
zwodzi P« 

»Cicho«, rzekł nieznajomy, »mojego imie- 
nia nie wymawiaj, jeźli wywołanego z kraju 
nie chcesz oddać w ręce nieprzyjaciół. Le- 
pićj mi powićdz, gdzie i kiedy mogę mówić 
z paniami, przede-wszystkićm, co jest przy- 
czyną, iż opuszczacie Angliją? Hto prze- 
wodniczy wam wtćj tajemniczej podróży?« 

»Sir Arthur, wszystko ci opowióćm, ale 
chodź za mną, bo tu nie jest miejsce do 
podobnych zwierzeń. W mojćj izbie pomó- 
wimy o dawnych czasach, a potóm zosta- 
wię ci do wyboru , czyli z paniami widzićć 
się zechcesz. Sir! mnie się zdaje, że w zły 
czas przybyłeś.« 

»Na tortury mnie bierzesz, na Boga cóż 
ja usłyszę ?« 


Z wyrazem trwogi postępował nieznajo- 
my za starym sługa po schodach prowadzą- 
cych do pokojów przybyłych dam. 


z. 


»Jórzyc, zawołał nieznajomy, gdy stanęli 
obadwaj w izbie, »mów mi czemprędzej o 
tych, którzy mnie tak blizko obchodzą.« 

»Sir, mićj tylko chwilę cierpliwości, a 
wszystko ci opowićm, pićrwćj drzwi zamknę. 
W tych czasach potrzeba dobrze strzódz się 
przed bystróm okiem szpiega; nic prawie 
ich sokolćj baczności nie ujdzie.« 

Izamknał drzwi, zapalił świecę, a wy- 
niosłszy z półki wino i zimne potrawy, za- 
stawiał gościowi wieczerzę. 

Nieznajomy rzucił się w krzesło, bynaj- 
mnićj nie zwracając uwagi na przygotowa- 
nia siarego sługi. Boleść ogarnęła jego całą 
duszę. Ciężka głowę oparł na rękn,.a dreszcz, 
która go czasami przejmowała, była ozna- 
ka, iż nie jednę burzę przetrwał. Miał na 
sobie ubiór uhogi, a żadnego śladu dostrzedz 
nie można było, któryby świadczył o da- 
wnćm szczęściu nieznajomego. 

Głos łórzego obudził go z przykrego za- 
dumania. 

»Sir Artur, nie pogardzaj tém pożywie- 
niem, które ci zastawić mogę, a tak nie na- 
daremnie użyjesz czasu, w którym ci nasze 
dzieje opowićm.« 

yTy Sir z królem Karolem udałeś się da 
Szkaćyi, gdzie waleczny Montroze chciał 
dźwignać sprawę nieszczęśliwego monarchy. 
Mój pan, Henry Sidnej pozostał w Londynie 
w nadziei, iż parlament powróci do swych 
obowiązków, a przyjaźne żbliżenie się obu 
stronnictw uspokoi kłótnię i skończy wojnę 
domową. Lecz wkrótce zawiedzione zostały 
nadzieje mojego pana! Prędko nas doszła 
wieść o bitwie pod Nasebi, a pomiędzy po- 
ległymi wymieniano i twoje imię. Nić mam 
słów, aby opowiedzićć smutek, jaki owładnął 
wszystkich, którzy cię jak własnego syna 
kochali. Sir Henry popadł w melancholiję ; 
obawiano się o jego Życie. Mis Editha, twoja 
narzeczona, podzielała jego boleść, a Mila- 
dy musiała użyć całćj mocy duszy, aby być 
pocieszającym aniołem dla obojga. Nie będę 
powtarzał wszystkich nieszczęść, które co- 
dzień nas dotykały; dość gdy powićm, że 


Sir Henry Sidnej w tćjże samćj godzinie od- 
dał Bogu ducha, w którćj głowa Karola Stu- 
arta padła na rusztowaniu | — a przecie nie 
tu jeszcze kres cierpień naszych | 

Parlament wydał wyrok, w którym Hen- 
ryka Sidneja uznano za zbrodniarza stanu, 
dobra jego zagrabiono, przezco żonę , po- 
grażona w smutku, zrobiono żebraczką. Za 
wiele nieszczęść dotknęło bićdną kobietę | 
Gwałtewna gorączka rzuciła nią o łoże. 

Cierpieniem i nędza znękana Mis Editha 

ostanowiła błagać zabójcę Ích szczęścia o 
ashę. Ja towarzyszyłem jéj do królewskie- 
go pałacu. Przez cztóry godzin prosiła o 
posłuchanie. Właśnie służalee znudzeni jćj 
prośbami i płaczem, chcieli odpędzić ja ja- 
ko obłąkana. W tóm przybywa młody męż- 
ezyzna, anioł w człowieczćj postaci, I uwal- 
nia ja od obelg siepaczy. 

Musiał mieć wielki wpływ w domu prote- 
ktora, bo na jego skinienie rozpierzchła się 
cała zgraja służalców. Łagodnóm słowem 
uspokoił Mis Edithę i pożegnał ja z zape- 
wnieniem , iż ile możności będzie się starał 
osłodzić los nieszczęśliwćj rodziny. Dotrzy- 
mał słowa. Za jego wstawieniem się oddano 
nam spadek po matce naszćj pani, chociaż 
dobra Sir Sidneja przepadły ma zawsze. 

Flinter, tak się nazwał ten młody męż- 
czyzna, odwidzał nas często, prowadząc 
sprawę naszę. Po kilka razy upraszał Mila- 
dy, aby jego odwidziny były tajemnicą; ina- 
czćj bowiem nie mógłby nigdzie wstawić 
się za nani. Moje panie zgadzały się w tém, 
iż on jest stronnikiem nowego rządu, ł że 
wielkie posiada wpływy. Szacowali go prze- 
cie jako męża czystych obczajów i rzadkićj 
dobroci serca. Osobliwie Editha była mu 
przychylną; wszak on uratował życie jéj 
matki 

Z czasem coraz częściej odwidzał nas 
Flinter, w końcu prawie co dzień spędzał 
kilka wieczornych godzin w towarzystwie 
pań moich. Jednego razu ośmielił się prosić 
Milady orękę Edithy. Oświadczył, iż obie- 
dwóm zapewni Życie spokojne, mówił, iż 
jego życzeniem jest opuścić Angliję i na go- 
ścinnćj francuzkićj ziemi szukać wynagro- 
dzenia za tyle doznanych cierpień. 

Z małego majatku, wziętego w spadku po 
matce, coraz więcćj ubywało. O twojćj 


śmierci Sir, nikt ani wątpił. Życzeniem Edi- 
thy było pójść do klasztoru. Teraz uczyniła 
dla matki ofiarę, przychylając się do prośby 
Flintera. Przed kilkoma dniami opuściliśmy 
Londyn. Podług umowy, dopićro tutaj zje- 
ehaliśmy się z Flinterem. Najęto okręt, aza 
pierwszym pomyślnym wiatrem popłynie- 
my do łtaletu. Podobno jutro zamyśla ka- 
pitan odbić od lądu.« 

Z uwagą przysłuchiwał się nieznajomy ry- 
cćrz opowiadaniem starego sługi, Przy koń- 
cu powstał. Widać było, iż jakieś silne po- 
stanowienie zrodziło się w duszy jego. 

»Ze wszystkiego, coś mi poczciwy Jórzy 
powiedział, wnoszę, iż mnie już nie wy- 
pada widzieć się z twojóm państwem. Wy- 
gnaniee nie powinien anielskićj Edicie u- 
trudniać wypełnienia obowiązku. Opuszczę 
ten dom bez widzenia się z osobami dla 
mnie najdroższćmi. Wmówię w siebie, iĉ 
wszystko co mnie powiedziałeś , snem tylko 
było. Ty zaś dawny mój przyjacielu, zachowaj 
milczenie; to uściśnienie ręki niech cię za 
wszystko wynagrodzi, więcej nie nić mam.« 

Gdy domawiał słów ostatnich, w przed- 
pokoju dało się słyszćć stąpanie. Nieznajo- 
my chciał odćjść. 

»Zostańć, poszepnał Jórzy, snarzeczony 
Edithy tutaj idzie.« 

Prędko odciagnał zasuwkę u drzwi. Po- 
tém pochwycił za świćcę, 1 bićgł naprze- 
ciw. Myślał, iż tém zapobieży spotkaniu się 
nieznajomego z Flinterem. Ale Sir Flinter 
stanał prędzćj na progu. Był wzrostu słu- 
sznego, postawy dumnćj. Czarny, szćroki 
płaszcz zakrywał jego budowę ciała. Hape- 
lusz o szćrokich krysach nacisnął głęboko 
na oczy, tak, iź oblicza dostrzćdz nie było 
można, tyłko jasny, długi włos w gęstych 
kędzierach spływał na ramiona. W całćj po- 
staci przebijała się jakaś dobroć, powaga i 
melancholija. 

Wydawał Jérzemu rozkazy względem ju- 
trzejszéj podróży, potém zawołał go do pani. 

Nieznajomemu zdawało się, iż słyszał już 
kiedyś głos Flintera, aby się lepićj przeko- 
nać, zbliżył się do niego nieznacznie. Gdy 
postrzegł rysy jego twarzy, zadrzał na całóm 
ciele. Ciemne oko jego miotało iskry gniewu, 
a ręka szukała broni, aby wykonać myśl, która 
wtój chwili powstała w duszy nieznajomego. 
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Ale jeszcze prędzćj oddalił się Flinter 
z Jerzym. Mając ich zawsze na oku Sir Ar- 
thur, postępował z-cicha za nimi. Tylko 
jedne drzwi jeszcze przedzićlały go od nich. 
Przez chwilę namyślał się rycérz; potóm 
otworzył zwolna drzwi, i wszedł do poko- 
ju; z-dala przez kilka otwartych podwoi do- 
łatywał go głos lady Sidnćj. 
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Właśnie kończono wieczerzę. Lady Sidnćj, 
kobićta w wieku podeszłym, poważna, na 
twarzy ślady dawnćj piękności, i Mis Editha 
dzićwica w kwiecie wieku, siedziały jeszcze 
u stołu. Flinter i kapitan okrętu, dcpijali 
resztę wina z kielichów. Damy powstały, 
aby pożegnać gości. Kapitan upojony wido- 
kiem pięknćj sasiadki, jeszcze raz nałał so- 
bie malwazyi i zwróciwszy się uprzejmie 
do starszćj damy, przemówił: »Pozwól Mi- 
łady wypić jeszcze jeden toast za pomyśl- 
ność narzeczonych« Milady przyzwoliła 
skinieniem głowy, a kapitan zawołał »niech 
żyje Mis Editha ozdoba dziewic Albionu ł 
Niech Bóg szczęści i błogosławi jéj połącze- 
miu się z Sir Flinterem moim szanownym 
przyjacielein |« 

Ostry głos przerwał wesoły okrzyk kapi- 
tana: »Stójl nie pij zdrowia nikczemnika, 
który należy do rodziny morderców Karola 
Stuarta.« ; 

Przelęknieni zwrócili oczy w tę stronę, 
z kąd głos dochodził. Flinter zbladł i tak 
gwałtownie postawił puhar na stole, że aż 
wino się rozlało. Z rozczochranyim włesem 
z iskrzącómi oczyma, przebiega nieznajomy 
rycórz kilka pokojów, a przyskoczywszy 
wprost do narzeczonego Edithy, zawołał 
grzmiacym głosem: 

»Nędzny! Ty śmićsz się ubićgać o ręlię 
dzićwicy, którćj rodzinę twój występny oj- 
ciec przywiódł do rozpaczy i w nędzy po- 
grażył le 

Te słowa wróciły przytomność kobietom. 

»Matkol« zawołała Editha rzucając się 
z płaczem w objęcia lady, »czy znasz ty ten 
głos? Arthur Jerninghamżyje! niebo wysłu- 
chało moje prośby !« 

Właśnie Flinter chciał całą rzecz damom 
wyjaśnić, gdy usłyszano na ulicy chrzęst 
broni i tętę! kopyt końskich. Stary Jórzy 
wbićgł co tchu do pokoju, przynoszac wia- 


domość, iż oddział dragonów otoczył cały 
dom zajćzdny; za nim wszedł wkrotce ofi- 
cer od konnicy, i pokazując otwarty rozkaz, 
przemówił do Flintera: 

»W imieniu miłorda protektora, ty Sir Ry- 
szardzie i twoi towarzysze podróży są więe 
źniami moimi.« 

Przytomnie i uprzejmie zwrócił się Ry- 
szard do lady Sidnćj: »Nie obawiaj się Mi- 
lady; od niebezpiecznego, jak ci się zdawać 
może, ze mną powinowactwa, uwolnił cię 
głos tego pan4, ale pozwól mi u milorda 
protektora, mojega ojca, być wiernym o- 
brońcą twojćj sprawy. Przebacz droga Mis, 
Żem śmiał tu na ziemi zapragnać posiada- 
nia anioła. Przyjm zapewnienie, że chęci 
moje były szczóre, i choć oddalonego, u- 
ważaj mnie godnym twego szacunku. Ty 
zaś Sir Arthur Jermingham , dowićdz się, 
że ci Ryszard Kromvel odstępuje dobro- 
wolnie piórwszeństwa u Edity. Ta ofiara 
radby okupić urazę, nad którą boleje, a któ- 
rćj przyczyna nie zjego poszła woli.« 

Prosił potém oficera, aby powrót do Lon- 
dynu na dzień następny odłożył, i z peł- 
nym uszanowania ukłonem opuścił onie- 
miałych z podziwienia. 

O świcie nazajutrz powóz lady Sidnej, 
otoczony zbrojnymi ludźmi Kromvela, po- 
spieszał do Londynu. Ryszard Kromvel i 
wywołany z kraju Artur Jerningham, jako 
więźnie w towarzystwie oficera 1 Żołnićrzy, 
jechałi za nim konna. 

Kapitan okrętu »Grzechotkać, otrzymał 
pozwolenie wrócenia na pokład , z którego 
niezwłocznie korzystając, żagle rozine 

(Dokończenie nastąpi. ) 


Narzeczonćj w dzień ślubu. 


Pójdź dzićcie moje za mna w świat, za oczy 
Ojca i matki—ja ciebie powiodę 

Przez skwary lata, jesieni pogodę, 

Przez ranek Życia, dzień i smętność nocy, 

Ja Tobie serce, myśl moję przyswoję; 

Za mna! pójdź śmiało, pójdź| pójdź dzićcię mojel 
Pójdź dzićcie moje za Twóm przeznaczeniem, 
Za sercem, myślą, pójdź za wolą swoja! 
Za subą, za mana, za miłością moja, 

Bądź, badź szczęśliwa mém uszczęśliwieniem! 
Nagrodź mnie noje. marzenia o niebie, 
Snom pobłogosław, że wyśniły Ciebie! 


Pójdź dzićcię moje, pójdź do stóp ołtarza , 
Wyznaj przed Bogiem, Że należysz do mnie, 
e przez Twe życie, ze mna, przy mnie, o mnie 
Pamiętać będziesz do progn cmętarza. 
e choć mnie zamkną pod grobowym głazem, 
Ty sercem, myślą, będziesz ze mna razem. 


Pójdź dzićcię, nie drzyj śród myśli nawału, 
Ja Ciebie chętnie z tą prawda oswoję: 

Ze można jedno, mieć, czuć, chcićć, we dwoje, 
Ja, Cię podziałem wyuczę podziału— — 

Jal Jal Twym ojcem, matka, ja kochaniem, 
Tylko mnie nagrodź dziecka przywiazanicm. 


Z ogrodu świata przejdź przeczysty kwiecie 
W mój ogród Życia rozwić paczki błogie 

1 być ozdoba pićrwsza wtym bukiecie; 
Olśnij liść jego w Twoje barwy drogie, 
Niechaj on w Tobie zna szczęście dla siebie, 
Aja w nim jeszcze raz uwielbię Ciebie! 


Złoconych skrzydeł motylku skrzydlaty, 
Za mną, przed Toba i za Toba kwiaty, 
Ty jednak pomnićj, że w życia jesieni 
Iliść opadnie, Twa barwa się zmieni, 

A Tobie będzie tak smętno jak w grobie 
Gdy nie zostanie Żaden kwiat przy Tobiel 


Swobodnych skrzydeł nadobna ptaszyco 

Za mną na gniazdo pod przebytkiem nieba, 
Za mna do pracy! przy soli, do chleba 

I do pożytku, rośnićj obietnica, 

I słowem pana i uczućmi memi 

W nadzieje nieba i w bogactwa ziemil 


Pójdź piękna córo bogatćj ziemicy 

Za mna, na Życia ucztę obiecaną, 
Spełnićj wraz ze mną tę czarę słodyczy: 
liopiona sercem, przez losy podana 

Pod jasném słońcem przy cnocie i wierze, 
Twojego szczęścia nikt ci nie odbierze. 


Pójdź za mą dola i szczęsną i bićdną, 

Weż siły moje, daj mi słabość swoję, 
Zapomnićj słów tych: »to twoje, to mojeć 
Uwierzmy w nasze, myśli zlaczmy w jedno, 
Niechaj Twój smutek sępi moje czoło, 
Niech Twóm weselem będzie mnie wesoło! 


Pójdź, pójdź kochanko w ramiona rozwarte , 
W wędrówkę Życia, a z uniesień szału 

Tam znajdziesz myśli i serce otwarte, 

Tam miłość w przyjażń nrośnie pomału, 

A przyjaźń trwała wystarczy na Życie; 

Za mną pójdź śmiało, pójdź, pójdź moje dzićcię | 


Toż w imię wiary, kościoła świętego 
Ukorz się Bogu, wybićrasz człowicka: 
On Cię strzódz winien z-blizka i z daleka 
Jake źrenicy czystéj oka swego | 


Aty mu za to osłodź smutne życie, 
Do stóp ołtarza pójdź, pójdź moje dzidcię || — 
Antoni Zygmund. 


SKOK ŚWNIERCELNY. 


Opowiadany przez angielskiego marynarza. 


Między osada okrętowa aoi cisza, jaka 
rzadko na fregatach się zdarza. Byłato chwila 
wieczerzy. Pokład był prawie całkiem wylu- 
dniony. Tylko na samym przodzie okrętu stał 
na straży oficer z dalowidem w ręku na jedném 
miejscu jak słup wryty; na tylnćj części po- 
kładu, leżała grupa majtków w cieniu Żagli, 
gdzie niegdzie zaś zajmowali się inni rozmaita 
ręczną robota. Pod głównym, masztem spoczy- 
wał Jake, Murzyn alvykański bawiacy się wido- 
kiem dużćj małpy, która trzymając się łapami 
głównego masztu, zwiósiła w dół głowę, i tak 
oufale wyszczćrzała ku niema zęby, jak gdy- 
ty wzajemne między nićmi zachodziło porozu- 
mienie. Co do mnie, byłem zatopiony w malo- 
wniczym widoku miasta Mahon, które w nieja- 
kićj odległości leżało. Jednakże pusty śmićch, 
który się głośno rozlégał, zciagnął moje uwa- 
ge. Zwróciwszy się i spojrzawszy na pokład, po- 
strzegłem małego Roba, syna komodora, który 
stojąc pod masztem, bił z uciechy w ręce. Rzu- 
ciwszy okiem na duży drag żaglowy, poznałem 
przyczynę tćj powszechnój uciechy. Olo skoro 
Rob wszedł na pokład, zaraz mu Joko sko- 
czył na ramiena i zcrwawszy z głowy czapkę, 
umknał z nia wgórę na liny okrętowe, gdzie 
ja z widocznóm upodobaniem w kawałki szarpać 
zaczął. Chociaż Rob nie umiał tak zwinnie jak 
małpa lóżć po maszcie, wszelako głośny, na- 
trząsający się śmióch Murzyna, uraził do ży- 
wege dzićcęcy punkt honoru. Jakby Żywy szkar- 
łat wystapił rumieniec na twarz małego Roba; 
z gniewem spojrzał na Marzyna i w tćjże chwili 
był joż na sznurowćj drabinie, zwanéj drabina 
świętego Jakóba. Nadaremnie wołał na nie- 
go Murzyn, aby się nie podawał na niebezpie- 
czeństwo, Rob nie słachając jego upomnień, 
mknął coraz wyżćj, i nie minęło chwil kilka, 
już był u trzeciego kolana masztu. Małpa cze- 
kała tylko zbliżenia sie śmiałego przeciwnika. 
Gdy ten dostał się aż do najwyższych lin olwę- 
towych, małpa założyła sobie czapkę na głowę, 
iz draga żaglowego, na którym była zajęła sta- 
nowisko , skoczyła po linie na górny zagiel stat- 
kowy, a z tamtad aż na najwyższe dragi krzyżo- 
we, gdzie spokojnie usiadłszy, znowu czapkę 
szarpać zaczęła: Złośliwe źwiórzę to wabiło ce- 
raz wyżćj utrudzonego chłopca, który nic nie 
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wskórawszy, nić miał bynajmnićj ochoty spu- 
ścić się na pokład i być przedmiotem powsze- 
ehnego pośmićwiska; usiadł więc na krzyżo- 
wym belku górnego, spiczastego masztu, i za- 
czał odpoczywać; majtkowie przestawszy przy- 
patrywać się temu zabawnemu widowisku, wró- 
cili do zwyczajnych zatrudnień swoich. I mnie 
zajęło wkrótce zluzowanie straży przy stórze 
stojącćj. Lecz oto nagle dał się słyszóć głośny 
wykrzyk Murzyna: »Przez Boga! Massa Rob 
jest na najwyższój gałce bandery |< Zimny dreszcz 
przejął mnie całego, gdym to słowo usłyszał; 
spojrzałem w górę i przekonałem się, Że tak 
było w istocie | Zapamiętały chłopiec, po krótkim 
odpoczynku nabrawszy nowćj siły, nie mógł się 
oprzóć pokusie, wdarł się aż na najwyższy szczyt 
anasztu i stanał jak wytoczona figura na gałce 
bandery, na małym, okragłym kawałka drewna, 
w takićj wysokości, Że mi aż w oczach się za- 
ćmiło! Wedrzóć się do góry było łatwićj, ale 
jakim sposobem spuścić się na dół! Około nie- 
go i nad nim nie było nic jak tylko czcze po- 
wietrze a pod nim małe, szczupłutkie miejsce 
—okragły, kruchy kawał drewna, który z po- 
kładu nie wiekszym, jak guzik u końca rapiru 
być się zdawał| Okropna śmiałość! Wszelkie 
usiłowanie opuszczenia tego niebezpiecznego 
stanowiska, groziło nieuchronna zguba, gdyż 
złażąc, musiałby koniecznie stracić równowagę 
i spaść na pokład. —Cóż w takim przypadku po- 
czać? Jak sobie zaradzić? Wołać nań i uwiado- 
mić go o niebezpieczeństwie, byłoby największy m 
nierozsądkiem. Co chwila czokałem ze drzeniem 
na okropną katastrofę. Zaćmiło się mi w oczach 
i zdawało się, Że ja sam jestem wtóm strasznóm 
niebezpieczeństwie i Że sam z téj niezmierućj 
mam zlecić wysokości. Chwicjacym krokiem 
mimo wiedzy postapiłem krok naprzód, i spoj- 
rzałem w około siebie. Pokład był majtkami 
przepełniony. Wiadomość o zapamiętałćj śmia- 
łości kadeta, rozeszła się w okamgnieniu po 
całym okręcie, a wszystka czeladź razem z oli- 
ccrami pospieszyła na pokład, dla przypatrze- 
nia się temu strasznemu widowisku. W uroczy- 
stóm milczeniu patrzyli wszyscy strętwiałym 
wzrokiem w górę. — Zaden nie wyrzekł ani sło- 
wa, gdyż w okropny sposób obudziła się litość 
we wszystkich sercach ; zwłaszcza, że Rob był 
od wszystkich kochany. Pićrwszy z oficerów, 
wziął martwa prawie ręka tubę, dla rozkazania 
biódnemu Ro bowi, aby się na dół spuścił; 
ale zaledwie że ja do ust przytknał, już ją znów 
spuścił, wiedząc dobrze, że się rozkaz jego ma 
nic nie przyda. Tćjże samćj chwili powstał ja- 
kiś rach pomiędzy czeladzią okrętowa, i nic- 
bawem pojawił się pomiędzy nią człowiek, któ- 


rego przedtćm nie postrzeżono. Byłto komodor, 
ojciec biédnego Roba; mąż wzrostu Herkulesa, 
twarzy surowćj, a między kadetami okrętowómi 
chodziła pogłoska, Że do syna swego nie bar- 
dzo był przywiązany. Jakoż wsamćj rzeczy ob- 
chodził się znim z takaż sama surowością jak 
z innymi młodymi oficerami —a jeźli kiedy oka- 
zał któremu z nich jakowe względy, to pewnie 
nie swojemu synowi. Inni, znajacy dokładnićj 
charakter komodora, zapewniali, że on za nadto 
kocha syna, aby go miał rozpieścić, i że go 
w tćj samćj szkołe tradu i zahartowania, w któ- 
rój sam wysoką posadę osiagnał, na wybornego 
żeglarza ukształcić zamyślił. Za przybyciem ko- 
modora, zwróciły się wszystkich oczy na niego; 
każdy z drzeniem czekał, jakie wrażenie sprawi 
na twarzy osiwialego morskiego bohatćra, tak 
wielkie niebezpieczeństwo syna. Jednakże ko- 
modor nie dał bynajmnićj poznać, co się w jego 
duszy dzicje. W oku jego widać było zawszc je- 
dnaką surowość, na czole też same co i przed- 
tém zmarszczki, a na zaciśniętycjąustach , też 
same nmiewzruszoność i odwagę. Skoro na po- 
kładzie stanal, pochwycił z ręku - okrętowego 
Żołnićrza karabin i wziąwszy spokojnie na cél 
syna, zawołał grzmiacym głosem: »vliobereiel 
rzuć się natychmiast w merze, lub strze- 
lẹ do ciebie!« — Chłopiec zachwiał się, widać 
było, że go te słowa przeraziły. liomodor za- 
wołał jeszcze groźnićj: »lizuć się w morze! 
Tylko tém się możesz ocalićl« Ledwie te 
słowa wyrzekł, już chłopiec zebrawszy w sobie 
wszystkie siły, wytężył się, izłożywszy obie dło- 
nie nad swoja głowa, rzucił się piorunem na- 
przód z niezmieraćj wysokości w głab morzal 
Załośny jęk dał się słyszćć między całą okrę- 
towa osadą. Chwila ogólnego przestrachu! Ojciec 
stał martwy jak słup i nie rzekł ani pół słowa. 
Piorunem spadł chłopiec i poszedł w dno mo- 
rza, anim go jeszcze EAA e przykryły fale, 
już więcćj dwudziestu silnych majtków, a mię- 
dzy tymi kilku oficerów, rzuciło się za nim 
z pokładu. Nastąpiła druga chwila, pełna okro- 
paćj trwogi! — Nakonicc wypłynał chłopiec, i 
ruchem ramion dał znak Życia; wsparty pomoca 
żeglarzy, puścił się ku okrętowi. Na ten widok 
pięciuset marynarzy unicsionych radością , po- 
mimo ścisłą karność na okręcie wojennym, wy- 
dało trzykrotny, serdeczno-wesoły okrzyk: »Fiur- 
ra, niech żyjels Stary komodor aż do tćj 
chwili stał niewzrusony; lecz teraz, gdy wszy- 
stkich oczy znowu na niego się zwróciły, bla- 
dość pokryła twarz jego. Chciał się oddalić, leca 
mu zachwiały się kolana, nie mógł odetchnać, 
ibyłby padł omdlały, gdyby go stary Murzyn 
nie był podchwycił.  Zaniesiono go do kajuty, 
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gdzie za pomoca okrętowego lókarza wkrótce 
zmysły odzyskał. Gdy się już całkiem uspokoił, 
kazał przyzwać do siebie swego syna Roberta 
imiał znim długa rozmowe, który wyszedł- 
szy i stanawszy znowu pomiędzy swćmi towa- 
rzyszami, rozpłakał się rzewnie i był ucałowany 
od wszystkich po kolei. 


e DE 
ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyja 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 16. i obejmuje: 
1) Postrzeżenia przy sadzeniu kartofli. 2) Korzyści 
2 młockarni. 3) O niektórych szczegółach sparalizo- 
wania jagniąt. 4) Czyszczenie i filtrowanie Pr. 5) 
O różnych sposobach wytapiania rudy. (Ciąg dalszy). 

Ner 8. Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przez 
Tomasza Kulczyckiego, zawićra prócz mód, na- 
siępujące artykuły: 1) Pan Antoni, powiastka z roku 
1839. 2) Coś ijakoś, przez L-D-B. 3) List do Re- 
daktora »Dziennika mód« we Lwowie. 

Wyszło właśnie zapowiedziane jeszcze roku zeszłe- 
go dzieło: Ign. Jana flanuscha, Dra filozofi i pro~ 
fesora przy lwowskim uniwersytecie: Die Wissenschaft 
des slavischen Mythus im weilesten den alt preusisch-lithaui- 
schen Mythus mit umfassenden Sinne. Lemberg 1842 Verlag 
von Johann Millikowski w 8ce str. 432, o którćm powie- 
dzićć możemy, iż pod względem swćj treśćiwćj war- 
tości, przewyższa wszystkie o tym przedmiocie w ję- 
zykach obcych i sławiańskich dotąd pisane dzieła. Au- 
tor sam Sławianin, obeznany gruntownie z narzeczami 
pojedyńczćmi i ich pismiennictwem. z troskliwą pilno- 
ścią użył do swćj pracy źródeł mnićj może dostępnych 
cudzoziemcom i odchylił ciemną zasłonę, kryjącą dotąd 
powazne i urocze bogo-słowie dawnych Sławian. Nie 
poprzestając na samém tylko kronikarskićm wyliczaniu 
bóstw staro-sławiańskich, starzł się z ułamków ułożyć 
cały teozdficzny system wiary naszych pogańskich 
przodków, co mu się tė? nader szczęśliwie udało, a 
postępując zarazem historycznie, rzucił nie małe świa- 
iło na jedną i zawiłą część dziejów rozwinięcia się 
umysłu ludzkiego. Wykazał najprzód zarody indyjskie, 
dalćj stare-perskie w bogo-słowiu dawnych Sławian, 
Prusaków i Litwinów, oraz wyszczególnił zmiany, ja- 
kich pićrwotne pojęcia już tu w Europie za wpływem 
różnych okoliczności doznały, i jakie na utworzenie 
właściwćj oddzielnćj mitologii działały. Życzymy tylko 
ważnemu dziełu temu, pićrwotnie w języku niemieckim 
pisanemu, aby przez przekład na którekolwiek z na- 
rzeczy sławiańskich stało się dostępniejsze dla ogółu 
owego ogromnego plemienia. źŻ. P. 


Lubo zakres naszego pisma nie dozwala nam mó- 
wić o obcćj literaturze, jednak nie możemy przenieść 
na sobie, aby nie zwrócić uwagi naszej publiczności 
na dzieło p. Rappaporta, doktora medycyny, pod 
tytułem: Mose ein epżsches Gedicht, już dla tego, że u- 
twor ten między celniejsze utwory w swym rodzaju 

oczytać można, już dla tego, że pisarz jest Galicy- 
janin, we Lwowie między nami żyjący. Jeżeli jest za. 
daniem cpicznego poety, z głębi zamierzchłych wie- 
ków, w wyrazistych dotykalnych kształtach wywieść na 
jaśnia fakt historyczny, który losy całego narodu roz. 
strzygnął; jezeli cudowność jest ową złotą nicią, która 
całe pasmo epicznego przedmiotu przebiegać winna; to 
Zaden może przedmiot nie wyzywał bardzićj epicznego 
ióra, jak uwolnienie Izraelitów z egipskićj niewoli, 
tórego głównym działaczem był Mojżesz, ów boha- 


tér, prawodawca, posłannik Jehowy. Pan Rappie 
port rozwiązał to zadanie a pomyślnym skutkiem. 
Umiał myślą przenieść się w odiegłe czasy, zrzekł się 
swojćj indywidualności, która w epopei w głąb sceny 
usunąć się winna, wcielił się, Że tak powiem, w swój 
przedmiot, który gorącćm umiłował sercem. Mojżesz, 
ów mąż podniosłego ducha, ów złoto-usty cudotwor- 
ca, który swojćmi cudy ugiął butnego Faraona, i prze» 
konał go o swojćm posłannictwie , który znikczemniałe 
plemię Izraelitów z nicestwa dźwignał, i wyuzdanie ich 
ujął w karby ustaw Jehowy, oddany z całą prawdą, 
z kołorytem, pryjentalnego ducha; łuna świętości ota- 
cza jego osiwiałe skronie. Język czysty, świćży, nagina 
się do kazdej myśli i świadczy o sile i znajomości, 
z jaką nim włada znakomity pisarz. Opisy nędzy i u- 
podlenia izraelskiego ludu są nieporównanćj rzewności. 


Niemiecka literatura wParyżu. Przy wszy- 
stkich prawie dzieńnikach paryzkich, Niemcy są spół- 
pracownikami; nawet Feużllełon zasilają oni swćm pió- 
rem, jednakże więcćj piszą do dzienników politycznych. 

Pomiędzy najnowszemi trofejami, które 
z Chin do Angli przywieziono , jest także jedno dzieło 
literackie, mianowicie wyciąg złożony z 450 tomów 
Encyklopedyi, która 6000 tomów w sobie zawićra. 
Czćmże są nasze konwersacyjne i uniwersalne słowniki 
w porównaniu z tą ogromną, przez literatów niebie- 
skiego państwa używaną książką, która taki ma tytuł: 
Podręczna książka do prędkiego poszukania rozmaitych 
przedmiotów. 

Lóczenie głucho-niemych. Baron Dup oe 
tet w Paryżu, wylóczył już dziewiętnastu głucho-nie- 
mych imagnetyzmem. Akademija medycyny rozpozna- 
wała sposób jego kuracyi i uznała, że jest doskonały. 
Skutki tego enia prawie cudem się być wydaja; 
gdyż po trzecićj operacyi słyszało dzićcię nietylko 
kazde słowo, ale nawet wymawiało kazdą głoskę, która 
mu przepowiedziano. 

rodek przeciw spaleniu sukni. Téj zimy 
€donosiły znowu pisma publiczne, że wiele dzieci i 
niewiast, których suknie od ognia się zajęły, okropna 
śmiercią pomarło. Dla zapobieżenia podobnym przy- 
padkom, pewien Anglik podaje bardzo prosty środek: 
»Wyprawszy suknie, pościel, bieliznę it. d., należy 
je przepłukać w wodzie, w którćj trochę saletry roz- 
puszczono. Przezto zyska bielizna na białości, oraz 
zapobiegnie się temu, Ze nic spłonie za zetknięciem 
się z ogniem. Tlćć tylko będzie, a przeto bardzo łatwo 
ogień przytłumić można.« 

Fabrykacyja zćgarów w Genewie. Na jak 
wielką stopę w małóm genewskićm państwie odbywa 
się zćgarmistrzowstwo, poznać można z-tąd, Że z Chaux 
de Fond wysćłają rokrocznie za granicę w przecięciu 
18,000 złotych, a około 50,000 śrćebrnych, z Locle 
20,000 złotych a 52,000 śrebrnych zćgarów. Wszelako 
nić ma tam wielkich fabryk, zćgarmistrze pracują w wła- 
snych pomieszkaniach i na własną rękę. 

Olbrzymi statek parowy. W Londondery 
przygotowany jest do spuszczenia z warsztatu potwór 
okrętowy (Monster Ship). Okręt ten prócz ciężaru dwóch 
machin parowych i potrzebnego do nich zasobu o 700 
beczkach (około 14,000 cetnarów) wagi, a więc prze- 
ścignie statki parowe: Praesident, Britisch Queen i Co- 
lumbus, które w swoim czasie za niezrównane kolosy 
uważano. Cały pokład urządzony jest do przyjmowa: 
nia podróżnych; a chociaż w nim wywićrcono 44 Otwo- 
rów na działa, jednakże cała przestrzeń tego okrętu 
ma być bardzo pięknie przyozdobiona. Dziennik Stan- 
dard dodaje, iż znawcy rzeczy uważają ten okręt tak 
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co do budowy jako téż co do urzadzenia za najpię- 
kniejszy w całćj marynarce angielskićj. s 

Za rzeczy-pospolitćj fraucuzkićj, po- 
stanowiono odmienić także karty do grania. Mówiono, 
Że republikanin nawet w grze nie powinien używać 
wyrazów, któreby nierówność przypominały. Z tego 
powodu pewien fabrykant karty do grania uazwał kar- 
tami rewolucyjnómi. Królów zastąpiły jenijuszez był 
więc coeur, czyli jenijusz wojny, trefle, czyli jenijusz 

okoju, pique, czyli jenijusz kunsztu, carreau, czyli 

jenijusz handlu. Miejsce dam zajęła wolność; itak była 
coeur, czyli wolność religii i t. d. Zamiast pamfilów 
obrano równość , a zamiast tuza ustawę, n. p. ustawę 
coeur i t. d. Odmiana ta sprawiła, ze się musiano 
uczyć grać na nowo; wyobrazić sobie można, jak 
śmićsznie brzmiało, gdy mówiono: »Wygrałen: usta- 
wę pique, zabiłein jenijusza pokoju.« 

Testament. Przed sąd assysów wytoczono tćmi 
czasy dosyć ważny ale niemnićj komiczny wypadek 
kryminalny. Niedaleko Nowego Breysachu mieszkał pe- 
wien majętny, bezdzietny Izraelita, kupiectwcu się 
zajmujący. Podeszły człowiek ten zachorował, a je- 
den z krewnych jego nazwiskiem Lewko , mieszkający 
znim w jednym domu, nalegał nań, aby na korzyść 
jego testament zrobił. Lecz nie przyszło do tego, po- 
nieważ już sama myśl zrobienia testamentu za nadto 
przypominała Szmulowi podróż na łono Abrahama, a 
do tej podróży p. Szmuł niewielką iniał ochotę. Na- 
reszcie po długich narzekaniach, dał się namówić, a 
Lewko za przyzwoleniem jego pobiezał co tchu zamó- 
wić notaryjusza; lecz gdy w kilka godzin wrócił, za- 
stał Szmula konającego. Lewko tym wypadkiem przee 
straszony bieży do sąsiada, ślusarza i wzywa go na 
świadka; ten przychodzi, ale widzi, że Śzmul już 
świadków nie potrzebny. Lewko z rozpaczy, śpiewa 
Załość na wszystkie tony; że utracił znaczną puściznę, 
zachodzi w głowę i przemyśla jakinby sposobem Szmu- 
łowi jeszcze choć na pół godziny przywrócić Życie, 
lecz mu na koncepcie zbywa. »Sąsiedzie«, odezwie się 
ślusarz, »żal mi cię z duszy;— jednakże jeżeli mi dasa 
dobre porękawiczne, dam ci dobrą radę.«—- Lewko od- 
Żył i przystaje na wszystko. Biorą obadwa jeszcze cice 
piego Szmula z łóżka i zauoszą go do izby na pićrwsze 
piętro, a ślusarz kładzie się w łóżko na miejsce Szmuła. 
Wkrótce potém wchodzi do pokoju notaryjusz z świad. 
kami. »Panie Szmul, czy chcesz robić testainent?« za- 
pyta notaryjusz. Ślusarz nakryty po szyję pierzyną, 
skinął głowa w znąk potwierdzenia. »Panie Lewko, je- 
feli nateżysz do tego testamentu, więc oddal się z po- 
koju.« — Lowdp spojrzawszy trwożliwie na żałośnie stę- 
kającego ślusarza, wychodzi z pokoju. — Notaryjusz 
pyta znowu : »Panie Szmal, powićdz, jaka jest twoja 
ostatnia wola ?« — Ślusarz stękujac przerywanym gło- 
sem, bąka jedno słowo po drugim: »Lewko jest drah 
wielki, oszukał mnie, lecz sąsiad mój slusarz, 0, to 
jest zacny człowiek, on mi wiele dobrego wyświad- 
czył, temu zapisuję wszystko co mam.«— Notaryjusz 
pisze ostateczne to rozporządzenie do protokułu iczyta 
uimierającemu , który coraz bardzićj słabniejąc potakuje 
głową swoję ostateczną wolę: Notaryjusz wychodzi 
z pokoju konającego Żyda. Ale któż zdoła opisać prze» 
strach i minę Lewka, gdy testament rozpieczętowano ! 
Przyszedłszy do siebie, wyjawił cały wypadek , a sąd 
stara się teraz spólnika jego przywieść do zeznania. 

ycie i miłość. Jeden z celniejszych poetów 
niemieckich porównywa miłość w sposób następujący: 
»Sława jaśnieje własnćm światłem jak słońce; honor 
błyszczy promieniem pożyczanym: próżność towarzy- 


szy ludziom jak księżyc ziemi, miłość zaś nie da się 
z niczćm porównać, jak tylko z sama miłością. — Ko- 
bićtom mnićj sprzyjający Lessyng, nazywa świat zć- 
garem, pićniądze jego wagą, a kobićtę niespohojnóm 
wahadłem. — Jeden z jenijalnych tegoczesnych autorów 
mówi: »Jeźli wszystko w Życiu jest snem , więc miłość 
jest niezawodnie najpiękniejszym snem w Życiu. Mło- 
dość jest kosztowną perłą i nic nie wyrówna jćj cenie 
zwłaszcza, jeżli w szlachetny czysty metal miłości jest 
oprawiona. Kto wswem życiu nie kochał, był ciemny, 
miał oczy, ale nićmi nie widział. O jakże błogim, jak 
szczęśliwym jest rozwijający się paczek miłości! Serce 
jest tym paczkiem, który listki swoje za słońcem to- 
czy i wieczną wiosnę widzi.« — Miłość jest zdrojem 
życia; teu nie Zył, kto nie kochał.« 

Szczególniejszy sposób pobićrania po- 
datku. Król w Kongo umić osobliwszym sposobem 
pobićrać podatek. Z-rana, gdy się mocny wiatr zerwie, 
wychodzi z domu, zasunąwszy lekko na ucho czapkę. 
Jeżełi ją wiatr zrzuci z głowy, tedy za karę wkłada po- 
datek na tych z swoich poddanych, którzy po tej stro- 
nie mieszkają, z którćj wiatr wieje. 

Jednego razu zeszedł się Wolter u mar- 
grabiny de Mimare z swoim przeciwnikiem Pironem. 
Wolter usiadł wygodnie w poręczowóm krześle nieda- 
leko kominka, a Piron tuż blizko niego. Pićrwszy do- 
bywa z kieszóuki zćgarek, a drugi tabakierkę. Jeden 
spluwa a drugi kicha. Przez chwilę nie mówią do sie- 
bie ani słowa. Nakoniec Wolter wyciąga z kieszeni 
suchą krumkę chleba i zaczyna ją z takim sinakiem za- 
jadać, że aż mu krumka w zębach trzeszczy. Piron 
sięga podobnież do kieszeni i dobywszy buielkę, za- 
czyna porządnie łykać z nićj wino. Wolter tćm roz- 
gniewany rzecze: »Jestem właśnie po chorobie i teraz 
co chwila jeść muszę.« — »A ja przybyłem właśnie 
z Burgundyi«, ozwie się Piron, »i teraz mam ustawia 
czne pragnienie.« 


Napoleon jechał raz w powozie z lady Nem, i 
miał ten przypadek, Że się omal z mostu w głęboki 
rów nie wywrócił. Uszedłszy szczęśliwie tćj przygody, 
rzekł Żariem do przelęknionćj damy: »Otóż widzisz 
pani, omal Żeś razem ze mną nie umarła.« — »O Strec, 
odrzekła dama, »powićdz raczej, żem omal nieśmier- 
telna nie została.« 

Zemsta artysty. Huerta, kliszpan, który gra- 
niem swćm na gitarze zjednat sobie rozgłosną sławę, 
przyjechał w r. 1829 do Paryża. Pan s$ były pod- 
Ówczas minister, zaprosił liczne towarzystwo do sie- 
bie na wieczerzę, i oznajmił na biletach, że Iluerta u 
niego grać będzie. Minister ten zaprosił także i arty- 
stę, który przybyć nie omieszkał, ale wiedząc, Że go 
tylko dla popisu zaproszono, oświadczył, że nie jest 
w humorze i nieusposobiony do grania. Wszelkie prośby 
były nadaremne, a zawiedziony w swćj nadziei gospo= 
darz, niemogąc przełamać uporu artysty, kazał nare- 
szcie dać wieczerzę. Lecz cóż się dzieje, W chwili gdy za. 
stawiono potrawy, a goście siedli do stołu, powstaje 
Huerta, bierze gitarę, gra jednę, drugą, trzecią sztu- 
kę, a zapał jego wzmaga się coraz bardzićj, chociaż 
goście zaczynają być niespokojni, gdyż przed oczyma 
ich potrawy na stole stygną. Huerta jednak grać nie 
przestaje, już dwie godzin trzyma gości w ciągłćm na- 
tężeniu i wzbudza powszechne zadziwienie, aż nare- 
szcie gospodarz korzystając z przestankn , daje znak do 
powszechnych oklasków. Huerta do łez wzruszony, 
przestaje grać, goście zabićrają się do wieczerzy, alo 
nie w smak im potrawy, bo już ostygły! : 
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